W podkarpackich szkołach brakuje 278 nauczycieli. Rok temu też brakowało, ale o połowę mniej
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Mniej zwolnień nauczycieli i więcej odejść na emeryturę - to wnioski, jakie płyną z corocznych ankiet przeprowadzonych w szkołach przez Związek Nauczycielstwa Polskiego. Na Podkarpaciu brakuje niemal 300 pracowników, ale ZNP uważa, że rzeczywistych wakatów będzie znacznie więcej, niż wynikałoby to z przeprowadzonych badań.
Dane, które pochodzą z 86 proc. szkół i placówek oświatowych województwa podkarpackiego, mówią o 488 wypowiedzeniach stosunku pracy (na wniosek pracodawcy i pracownika). Z czego 209 złożyli sami nauczyciele. Ten trend utrzymuje się od ubiegłego roku, kiedy takich wypowiedzeń było 501.

Nadal sporo, bo aż 419, nauczycieli odeszło na emeryturę (329) i świadczenie kompensacyjne (90). W 2021 roku te liczby wynosiły odpowiednio: 313 i 61.

Brakuje nauczycieli na Podkarpaciu. Wakatów będzie jeszcze więcej

- Z powyższych zestawień wynika, że jest więcej odejść na emeryturę lub świadczenie kompensacyjne. Za to - z oczywistych względów - mniej zwolnień. Dokładne dane będziemy znali jednak we wrześniu. Na dzień 31 maja 2022 r. wykazano braki 278 nauczycieli (183 w podstawówkach i przedszkolach oraz 3 w szkołach ponadpodstawowych) - komentuje Stanisław Kłak, prezes ZNP na Podkarpaciu. Jeszcze rok temu o tej porze w szkołach brakowało 176 pracowników.

Prezes Kłak podkreśla, że w tym roku rzeczywistych wakatów jest znacznie więcej, niż wynikałoby to z przeprowadzonych ankiet: - W tej liczbie nie uwzględniono nauczycieli specjalistów, którzy muszą zostać zatrudnieni po wprowadzeniu zmian w ustawie o systemie oświaty w sprawie zatrudniania nauczycieli specjalistów. Przewiduje się, że łącznie od 1 września może zabraknąć ponad 1200 nauczycieli - wyjaśnia. - Jeżeli w szkole jest 101 uczniów, musi być 1,5 etatu dla nauczyciela specjalisty, z tego 25 proc. obligatoryjnie na psychologa i pedagoga specjalnego. Ich znalezienie jest bardzo trudne.

Których nauczycieli brakuje? Łatwiej powiedzieć, kogo nie brakuje

Lista brakujących nauczycieli jest tak długa, że zapewne łatwiej by było wymienić przedmiotowo, z którymi nie ma problemu. W szkołach ponadpodstawowych brakuje: informatyków, chemików, polonistów, historyków, matematyków, biologów, wuefistów, fizyków oraz nauczycieli przedmiotów zawodowych (technik architektury krajobrazu, medyczne przedmioty zawodowe, logistyka, przedmioty zawodowe elektryczne, usługowe, mechaniczne, mechatroniczne).

Z kolei w podstawówkach i przedszkolach braki kadrowe występują z następujących przedmiotów: geografia, chemia, fizyka, biologia, informatyka, matematyka, historia, wychowanie do życia w rodzinie, religia, plastyka wychowanie fizyczne, język angielski, edukacja wczesnoszkolna, edukacja przedszkolna, technika, przyroda, historia, edukacja dla bezpieczeństwa, język angielski, język hiszpański, język niemiecki, muzyka.

Szczególnym problemem jest znalezienie specjalistów takich jak nauczyciel wspomagający, surdopedagog, oligofrenopedagog, logopeda, pedagog, psycholog, nauczyciel do pracy z uczniami z autyzmem i zespołem Aspergera czy prowadzący zajęcia resocjalizacyjne i socjoterapeutyczne.

Pedagodzy biegają między szkołami i pracują na dwa etaty

Wyniki ankiet ZNP pokazują również skalę nauczycieli uzupełniających etat. W tym roku między szkołami wędruje 706 pracowników (przeważająca większość - 674 - 
w przedszkolach i podstawówkach).

Uzupełnianie etatu:
· w 2 szkołach: 463

· w 3 szkołach: 184

· w 4 i więcej: 59

Z kolei 867 nauczycieli ma zawartą drugą lub więcej umów o pracę w niepełnym wymiarze. To niewiele mniej niż przed rokiem (981).

- Szkoły jeszcze funkcjonują, bo nauczyciele dostają 1,5 etatu. Zatrudnia się emerytów. Od jednego z moich prezesów usłyszałem, że w jego mieście brakuje ponad 100 nauczycieli. A on sam pracuje na dwa etaty - opowiada Stanisław Kłak.

Wakaty w podkarpackich szkołach. Psycholog przyjdzie do szkoły za 3 tys. zł?

Od kilku lat środowisko oświatowe alarmuje o brakach nauczycieli. Podkarpacie przestaje być w tej kwestii wyjątkiem. Trend związany z odejściami z zawodu się utrzymuje. A młodych pracowników nie widać. Czy jest jeszcze szansa, żeby to zmienić? - Po pierwsze, trzeba dofinansować oświatę, zmienić podstawę programową i formuły zarządzania oświatą. Jeżeli będziemy mieć dyrektorów, którzy są wygodni dla kuratorium albo organu prowadzącego, a nie działają dla dobra szkoły, rodziców, dzieci i nauczyciela, nic dobrego z tego nie będzie - mówi bez ogródek Stanisław Kłak.

Podstawa to jednak wynagrodzenia. - Psycholog w szpitalu dostanie o połowę więcej niż w szkole. W prywatnej firmie - dwa razy więcej. Nauczyciel, który kończy psychologię i rozpocznie pracę w szkole, może liczyć na 3400 zł brutto. Nie dostanie dodatku za wysługę lat ani godzin ponadwymiarowych. Kto zdecyduje się na karierę za takie pieniądze? - pyta Kłak.

